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Ku czemu Polska idzie?
C. d.

jak zaznaczyliśmy, Słowacki do otaczających 
go osób zbliżał się z całą miłością bliźniego, ale 
zwykle odchodził rozczarowany; ich „omdlenie 1 
zniechęcenie" było dla niego „zabójczą treścią". 
Duah jego, jak pisze Biegelelsen, nie umiał żyć 
a? ludźmi bez zlania się duchowego, bo ich nie 
szukał dla przepędzenia czasu i dla zabawy, al® 
szedł do nich „jak siła po siłę i dla siły..." Odcho­
dził jednak „rozbrojony, jak kropla karminu w wia­
dro wody wrzuoona — już nieodzyskana..."

Sprawie Bożej, głoszonej przez Towiańskiego, 
idei mesjanicznej, Słowacki oddał się całem ser­
cem, całą głębią swojego ducha; a chociaż należał 
jeden rok tylko do koła Towiańczyków, udział je­
go w Sprawie Bożej pozostawił niezatarte ślady 
na umyśle, twórczości i żyeiu poety. Po wystąpie­
niu z koła Słowacki nie zmienił ani na chwilę swe­
go poglądu na ideę Towiańskiego, nie stracił wia­
ry w Boskość Sprawy i w jego posłannictwo, u- 
ważał tylko, że jest ona spaczona przez ludzi, któ­
rzy „ducha czystego i najpiękniejszego na ziemi 
przyprowadzili do form", wtłoczyli w ciasne ramy 
fanatyzmu i praktyk, w których duch jego się nie 
mieścił. Bolało go, że ludzie, których on czcił, ja­
ko „wielkich i pięknych", ciągle i coraz bardziej 
w jego oczach upadali, i że ta „wielka idea", któ­
rą przedstawiał Towiański, w taką poniewierkę po­
szła.

„Emigracja. — pisze Słowacki w Pamiętniku — 
odpowiadać będzie przed sądem narodu, że widząc 
tę ideę (którą reprezentował Towiański i Miekie- 
wicz) zamiast wznieść się duchem i rozwinąć ?.iar° 

no jej, P.a dnie każdego ducha ukryte, pozwoliła 
jej przejść w ręce ludzi —którzy powiedli jąsek- 
ciarskietni drogami..."

Oały stosunek swój do Towiańskiego i do Spra­
wy Beżej tłumacay poeta w przemówieniu, jakie 
wygłosił w gronie Towiańczyków, już po wystą­
pieniu ® koła i napisaniu o tern listu do Mistrza.

Przytaczamy najbardziej interesujące nas ustę­
py z tego przemówienia:

„Oo do mnie, czuję wielkość poselstwa Mistrza 
naszego przez to wstrząśnienie, które się we mnie> 
stało — przez ten glO3, który we wnętrzu ducha 
mi się odezwał — i powiedział wszystko, o esem 
pobiseoowałćm wiedzieć, i jeszcze dalej o coras 
nowyeh prawdach powiada. ■— Pewny jestem, że 
pracując,—razem z nim pracuję. On większe rzeczy 
robi, bo jest mosfiiejszy — jam powinien mniejsze 
robić, bo żywot mi ucieka. Duch mój zawsze był 
ku Polsce obrócony Twarzą... i cheiałbym, ażeby- 
śeie się i wy ku tamtej strsnie więcej obrócili..."

Mówiąc następnie o swoim stosunku do braci 
z Koła, i wyrażając pragnienie, jakimi ‘chciałby ich 
widzieć, ażeby uwolnić się od tej „samotności du­
cha", która mu oddawna ciążyła, zaznacza: „Wszyst­
ko to nie jest nauką, ale prośbą dla wa§“. I dalej 
tak mówi: „Widząc was oczyma mojemi wykrzyk» 
nąłsm: Otóż są ludzie! i ten krzyk, wierzcie mi, 
był najognistszą modlitwą dziękczynienia. — I maas- 
że znowu zwątpić — czy przekonacie mię, -żeście 
się zebrali jak dawniej — na trochę tylko wyż rem 
stanowisku — trochę czyściej, ale ni© zupełni© 
w białych szata&h? — Mamże powiedzieć sobie, że 
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to jest jeszcze jedna z tych sekt pBżygotowąwezych, 
którym Bóg nie mógł dać ostatecznego tryumfu, nie 
widząc ostatecznej czystości?.. Jakże Wam Stwór­
ca świat podda — Żydy i Araby —■ i Iadyany — 
kiedy wy do mnie zato, żem o medalik Najświęt­
szej Panny Mistrza nie prosił, już wstręt czuliście, 
już prawie gotowi byli odrzusić? —Jeszcze sami 
maleńcy i potrzebujący łaski Bożej, a już rzuca­
cie interdykta i przekleństwa — już zarażacie 
przyszłość nieszczęściem?

W Imię Boga, jak chcę prawdy Jego 1 Króle­
stwa Jego na ziemi, żadnego wam fałszu nie od­
puszczę— żadnej u was nieezystości nie ukocham — 
do żadnej nieprostoty nie przyłączę się — w żad­
nej klątwie nie odezwą się z wami. — Albowiem 
i ja mam na dnie serca prawo Boże i ja mam roz­
kaz Boży — abym nie dbając na sąd ludzi — a 
®hoćby wzgardę i nędzę i potępienie — stał do 
końca, strzegąc prawdziwej wiary i dawnego sztan­
daru Ojczyzny mojej".

Nigdzie tak duch Słowackiego nie promieniuje 
wielkośc<ą i świętością uczuć, oddaniem się Spra­
wie Bożej 1 gotowością służenia jej, według wła­
snego sumienia, jak właśnie w tem przemówie­
niu, wygłoszonem po wystąpieniu z Koła.

Uderza w niem przedewszystkiem pragnienie, 
ażeby idea Towiańskiego więcej służyła Ojczyźnie: 
„Duch mój zawsze był ku Polsce obrócony twa­
rzą... i chciałbym, ażebyśeie się i wy ku tamtej 
stronie więgej obrócili"... Ostatnie słowa przemó­
wienia były zapewnieniem, że stać będzie do koń­
ca, strzegąc nie tylko wiary, ale i dawnego Sztan­
daru swojej Ojczyzny.

To ostatnie postanowienie spełnia Słowacki 
już p® za grobom. Dopomógł mu do tsgo Wielki 
Duch opl&kuńczy narodu, Marszalek Piłsudzki.

Zastanawiając się nad losem swego narodu, 
nad jego przyszłością i przeznaczeniem i rozumie­
jąc, że niewystareza budowania tej przyszłości sa­
mym tylko ruchem wojskowym, potęgą militarną, 
Marszałek wielkością swego ducha wyczuł genjusg 
Sło wackiego nie jako poety, lecz jako Króla-Ducha 
narodu, i prochy jego sprowadził na Wawel. Uczy­
nił to wbrew woli tych, którzy za życia poety nie 
chcieli go rozgrzeszać z jego wielkości i święto­
ści, zdobytej nie na drogach wiodących do Rzy­
mu, a która była krwawym wyrzutem dla świę­
toszków, usiłujących trzymać w swym ręku mono­
pol zbawienia.

Czynem tym Marszałek wskazał narodowi dro­
gę rozwojujego ducha. Umieściwszy prochy wiesz­
cza w krypcie królewskiej, kazał go uważać za 
równego królom, władcę duszy narodu, która win­
na się kształtować na jego ideałach, wierze i mi­
łości dla Ojczyzny.

Przejdźmy teraz do omówienia jego nauki, sta­
nowiącej treść najgłębszą wiary jego, która ma 
pozwoliła spokojnie śmierć przyjąć.

W. P. C. d. n.

Wspomnienia przełomowych chwil 
w Barjawityzmie z przed 30 laty

Luty 1906 rok
30 lat — to pełny wiek męstwa, zwany też wie­

kiem Chrystusowym, gdyż Pan Jezus w tym wie­
ku skończył okres swego życia ukrytego i rozpo­
czął życie publiczne.

W bieżącym miesiącu upływa 30 lat od czasu 
zupełnego ujawnienia się Marjawityzmu i pierwszych 
kroków ludu marjawickiego ku wyzwoleniu się 
z pod władzy duchowieństwa rzymsko-katolickiego. 
Z okazji 30-lecia, czyli pełnego męskiego wieku 
jawnego Marjawityzmu podajemy ważniejsze fakty 
z miesiąca lutego 1906 r.

Dnia 1 lutego 1906 r. Kapłani Marjawici diecezji 
Warszawskiej, zasuspendowani w styczniu, wypo­
wiedzieli posłuszeństwo swej władzy diecezjalnej, 
składając arcybiskupowi Popielowi i jego konsy- 
storzowi odpowiednie oświadczenie.

W uroczystość Oczyszczenia Matki Boskiej, 
dnia 2 lutego 1906 roku Kapłani Marjawici diecezji 
Warszawskiej wyjaśnili ludowi w szczegółaeh całą 
sprawę i odczytali mu z ambon (w rzymskich ko­
ściołach, w których sprawowali swe obowiązki) akt 
wypowiedzenia posłuszeństwa arcybiskupowi Po­
pielowi. Następnie ogłosili parafjanom, że jeśli ze- 
chcą pójść za Marjawityzmem, — winni zawiado­
mić o tem władze diecezjalne i państwowe, miano­
wicie generał-gubernatora warszawskiego oraz 
właściwego gubernatora, i zawiadomienia te winni 
podpisać wszyscy od lat 14, gdyż, stosownie do 
ukazu cesarskiego z dnia 30 kwietnia 1905 r. o to­
lerancji religijnej, dzieci poniżej lat 14 idą za ro­
dzicami.

To samo, co kapłani diecezji warszawskiej, 
uczynili też kapłani Marjawici diecezji płockiej, 
którzy oświadczenie o wypowiedzeniu posłuszeń­
stwa złożyli biskupowi Wnukowskiemu w Płocku 
dnia 8 lutego.

Tegoż dnia Kapłani Marjawici przesłali papie­
żowi Piusowi X sprawozdanie o rozłamie z bisku­
pami z umotywowaniem tego rozłamu.

Od pierwszych dni lutego do połowy marca 
1906 r. poszło za Marjawityzmem 16 parafij i około 
<30 tysięcy wiernych. Był to fakt niesłychany w dzie­
jach Kościoła polskiego. Kraj budził się z wieko­
wego uśpienia. Była to zorza jego wyzwolenia 
z niewoli duchowej.

Biskupi rzymscy usiłowali stłumić działalność 
Kapłanów Marjawitów karami, usuwaniem z parafij 
i wydalaniem z diecezji, wyrabianiem opinji zdraj­
ców wiary i ojczyzny, heretyków, schizmatyków 
i sekciarzy.

9 lutego 1906 r. przysłany został przez ówcze­
snego biskupa płockiego ks. Nowowiejski, obecny 
arcybiskup płocki, do domu Matki Marji Franciszki 
w Płocku w celu skłonienia sióstr zakonnych do 



opuszczenia Jej domu, lecz misja ta okazała się 
bezskuteczną.

14 lutego wydany został przez konsystorz płocki 
okólnik do duchowieństwa z poleceniem odczytania 
go we wszystkich kościołach diseezji. W niedzielę 
po odczytaniu okólnika tłum zaatakował dom Matki 
Marji Franciszki. Bito w bramy, przerzucano ka­
mienie przez mur, rozbijano okna (wśród zimy). 
Wtargnięciu do mieszkań i zbrodniom przeszko­
dził wysoki murowany parkan i mocne bramy.

Podobne „manifestacje pobożnośai powtarzały 
się dość często do późnej jesieni 1906 r. i rzadziej 
— w następnym roku. Było to zachętą do krwawych 
pogromów na Marjawitów, które urządzano potem 
w różnych miejscowościach kraju. (W 1906 r. więk­
szych pogremów było 16). Z ambon zaczęto nawo­
ływać do „obrony Kościoła Katolickiego". Ducho­
wieństwo użyło do swej obrony prasę. Był to po­
czątek powodzi publicznych kłamstw, oszczerstw 
i potwarzy przeciwko Marjawitom, zwłaszcza prze­
ciwko Matce Marji Franciszce.

20 lutego miało miejsce ostatnie widzenie się 
Kapłanów Marjawickich (dwóch delegatów) z pa­
pieżem, który obiecał sprawiedliwie rozpatrzyć kon- 
likt z biskupami. Papieżowi wręczono pismo z 1000 
nazwisk kapłanów gorszycieli.

Po powrocie z Rzymu do Polski kapłani dele­
gaci, w.obeo nieprzejednanego stanowiska biskupów 
i coraz gwałtowniejszych prześladowań Marjawitów, 
udali się dnia 28 lutego do Petersburga (do mini­
stra spraw wewnętrznych Darnowo), by uzy­
skać zezwolenie na istnienie Związku Czcicieli 
Przenajświętszego Sakramentu pod władzą pa­
pieża, i w ten sposób zabezpieczyć się od 
pogromów. Prośba ta jednak została odrzucona, 
wskutek wypowiedzenia się papieża przesiwteo 
nam.

Przed wyjazdem do Petersburga ks. Kowalski 
polecił Kapłanom Marjawitom ogłosić z ambon 
we wszystkich kościołach, gdzie pełnili swe obo- 
wia.zki, że on, Kowalski „wyraził ojcu świętemu 
gotowość pozostania a biskupami w łączności", że 
„zapewnił go o gorliwości ludu" i przyrzekł 
papieżowi, iż „pokój z biskupami nastąpi". Nadto 
Kowalski polecił zaprzestać usuwania z parafij 
złych kapłanów, nakazał „przyjmować biskupów 
wizytujących dleoezje" i zabronił ludowi „zbierania 
podpisów na wyłączenie się z pod zależności od 
władz diecezjalnych". Kapłani nasi spełnili t© po­
lecenie I czekali na wyrok Kurji Rzymskiej, który 
miał być „sprawiedliwy", jak zapewnił Plus X. 
Kowalski wysłał mu szczegółowe sprawozdanie.

KRONIKA TYGODNIOWA

Polska. Przemówienie w Sejmie d. 17 b.ra. pre­
zesa rady ministrów p. Kościałkowskiego zasługu­
je na uwagę ze względu na stanowisko, jakie pre- 
mjer zajął w zasadniczych i najwięcej obchodzą­
cych ogół obywateli sprawach mianowicie: stanswi- 
sko Rządii względem mniejszości narodowych, spraw 
wyznaniowych i tak zwanej biurokracji, szyli władzy 
urzędników państwowych w ich stesunku do ©by- 
wateli. Rozwiązanie tyeh problemów przez pana 
Kościałkowskiego stoi na wysokim poziomie etyki 
chrześcijańskiej, rozumu państwowego i zdrowego 
patrjotyzma.

W polityce narodowościowej premjer przyzna- 
je prawa do zachowania przez jednostki, należąc© 
do obcej narodowości, ich właściwości psychicz­
nych, ich obyczajów, języka i wyznania. Prawdzi­
wy patrjotyzm, czerpiąc siłę z uznania własnych 
wartości narodowyeh, nie może być skierowany 
przeciwko wartościom kulturalnym innych narodów. 
Ten zdrowy patrjotyzm przesiwstawia nacjonali­
zmowi szowinistycznemu, którego motorem działania 
jest nienawiść, i zapowiada bezwzględne zwalcza­
nie z całą surowością prawa wszelkich wystąpień 
demagogioznych jak ze strony eksponentów, 3-ej 
międzynarodówki, tak i ze strony ciasnege nacjo­
nalizmu.

„Bespieczeństwo wszystkioh obywateli, bes względu 

na wyznanie i narodowość jest fundamentem, na któ­
rym aię wspiera praworządność w państwie" — po­
wiedział pan premjer.

W stosunkń do organizacji społecznych, mają­
cych za cel pracy taką ozy inną potrzebę państwa 
lub społeczeństwa, rząd stoi na stanowisku, źe 
administracja ma za zadani® ułatwiać pracę orga­
nizacjom, nie krępując ieh całkowitej samodzielno­
ści; ale jednocześni® przeciwstawiać się będaie 
zdecydowanie wszelkim formom warcholstwa. „Zło­
dziejem czci ludzkiej wytoazymy bezwzględną 
walkę", zapowiedział pae premjsr.

Dotychezasowy system pracy urzędów w dużym 
stopniu przestarzały, zdaniem pana premjera, jest 
jednym z głównych źródeł przykreści dla obywa­
teli i narzekania szerokich kół ^ludności. Urzędy 
toną w powodzi papierów i przepisów nieżyeiowych 
i niezrozumiałych, a co najgorsze, — przepojonych 
nieufnością do obywatela, instrukcji q nastawieniu 
policyjnena, najeżonem trudnościami i zbędnemi 
formalnościami. I w tej dziedzinie pan premjer za­
powiada reorganizację i uporządkowanie obowią­
zujących przepisów z jak najszerszem uwzględnie­
niem interesów obywateli państwa.

Na posiedzeniu komisji budżetowej Senatu 
Senator Blsping oznajmił, że Polska od. roku 1924 
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wywiązuje się ze swych zobowiązań zagranicznych 
bez zarzutu. Ogólne nasze zadłużeni© zagraniezne 
na dzień 1 stycznia r.b. wynosi 98 zł. na głowę, 
co razem z długami wewnętrzneml da kwotę 162 zł. 
na głowę mieszkańca.

W warszawskich kołaoh politycznych potwier­
dza się wiadomość, podana przez prasę zagranicz­
ną, że minist. spr. zagr. Beck udać się ma w nie­
długim czasie do Brukselli. Wizyta ta mieć bę­
dzie charakter polityozny, a jednocześni© eelem 
jej będzie zawareie nowego układu handlowego 
między Belgją a Polską — Podróż zapowiedziana 
jest na dzień 2 marea. Mniej więcej za dwa ty­
godnie wyjeżdża do . Budapesztu z rewizytą 
do premjera Goembo&sa premier Keściałkowski.

Dnia 20 lutego zarządzeniem władz rozwiązana 
została organizacja pod nazwą „Zarząd wojewódz­
ki Stronnictwa Narodowego w Katowicach" po­
nieważ dalsze jej istnienie i działalność zagrażały 
spokojowi, porządkowi i bezpieczeństwu publiczne­
mu. Jest to ostateczna likwidacja Stronnictwa Na­
rodowego na Górnym Śląsku.

Anglja Do Izby Gmin wpłynął wniosek posła 
Kontradmirała Suetera o utworzeniu ministerstwa 
Obrony Narodowej. Fakt że lotnictwo musi współ­
działać z armją i flotą, motywował wnioskodawca, 
stwarza nowe zagadnienia, które można rozstrzy­
gnąć tylko przy zjednoczeniu kierownletwa, pozo­
stającego obecnie pod zarządem trzech ministerstw, 
w rękach ministerstwa Obrony. Izba Gmin wypo­

wiedziała się przeciwko projektowi, który został 
wycofany. Świadezy on jednak o tem jak aktual­
ną i intensywną jest w Anglji myśl o wojnie.

Niemcy. Na skutek polskioh ograniczeń kolejo­
wych przejazdu przez Pomorze, obroty gospodar­
cze Prus Wschodnich uległy zmniejszeniu, co skło­
niło Berlin do częściowej zmiany orjentacji polity­
cznej. Niemcy skłaniają się do porozumienia z Lit­
wą i podjęcia rokowań gospodarczych. Czynniki 
urzędowe podjęły też akcję na rzecz poruzumie- 
nia gospodarczego Niemiec z Sowietami.

Niemieckie bióro informacyjne donosi o areszto­
waniu w Nadrenji i w Westfalji 7 przywódców 
komunistycznych 10 duchownych i 45 świeckich 
działaczy katolickich pod zarzutem „Spisku Kato­
licko-Komunistycznego przeciwko bezpieczeństwu 
państwa".

Wojna Włosko-Abteyńska. Komunikat urzędowy 
włoski komunikuje, że naczelne dowodztwo wojsk 
włoskich w Afryce Wschodniej, po zwycięskiej 
bitwie stoczonej dn. 24 styeznia z wojskami 
rasa Kassy na obszarach Tembien, przygotowało 
plan ofansywy na odoinkn Enderta na południe 
od Makalle, gdzie b. minister wojny ras Mulugeta 
zorganizował potężny syst&m obrony w masywie 
góry Amba Aradam. Wielka bitwa, która dopro­
wadziła do aniszozenia armji Mulageta, toczyła się 
od d. 10 do 15 lutego. W ręce włochów wpadly 
znacene zapasy materjału wojennego. Wiadomość 
o zwycięstwie tem wywołała w eałych Włoszech 
nieopisany entuzjazm.

Z kroniki parafialnej

Sprawozdanie ze Zjazdu Sióstr w Strykowie.
Już od pierwszych dni reformy w Kościele na­

szym budziła się dążność do ożywienia tego, co 
było przyćmione i zaniedbane u nas w życiu za­
konnem i społecznem. Niełatwo było podźwignąć 
się z duchowego letargu. Dopiero moc wspólnej 
błagalnej modlitwy sprawiła, że dusze stopniowo 
przystępują do realizowania pięknych ideałów Ma­
rjawityzmu. Rozpoczynając pracę nad sobą i nad 
przywróceniem chwały należnej Bogu Ukrytemu, 
odczuwamy potrzebę wspólnego porozumienia się 
i omówienia wielu spraw, by praca ta była owoc­
niejsza.

Skutkiem wynikającym z tej potrzeby był 
pierwszy zjazd sióstr Starszych domów filjalnych 
Okręgu Łódzkiego. Jako miejsce zjazdu, najodpo­
wiedniejsze dla tego celu, przeznaczono Stryków. 
Pomimo późnego zawiadomienia, bo na dwa dni 
przed zjazdem, oraz pomimo pory zimowej, przy­

były wszystkie siostry w liczbie 12. Przybył też i 
Brat Bp. Filip, Generalny nasz Przełożony, siostra 
Przełożona Kamilla, oraz delegatka domu macie­
rzystego, a. Marja Kopystyńska. Zebranie poprze­
dziło nabożeństwo, odprawione przez brata Bisku­
pa Filipa, rozpoczęte hymnem „Przybądź Duchu".

Po tej wspólnej, błagalnej modlitwie, pokrze­
pione na duchu, przystąpiłyśmy o godz. lO1^ do 
obrad.

Generalny Przełożony, br. Bp. Filip zagaił ze­
branie przemówieniem, trafiającem do głębi naszych 
serc, przypominając cel naszego wielkiego powo­
łania. Z pośród czterech ślubów, jakie siostry zło­
żyły jest jeden najważniejszy. Trzy pierwsze po­
magają nam do wypełnienia czwartego ślubu — 
wynagradzania zniewag wyrządzanych Panu Jesu­
sowi w Przenajświętszym Sakramencie.

Zadaniem sióstr, mówił dalej br. Bp. Filip, jest 
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podtrzymanie ogniska Adoracji, założonego przy 
parafji, gdyż powstrzymanie klęski, zawisłej nad 
ginącym w grzechach światem, uzależnił Pan od 
dostatecznej liczby błagających. Po przemówieniu 
tem Bp. Filip zachęcił wszystkie 'siostry, ażeby 
wypowiadały się swobodnie, szczerze, nie licząc 
się z żadnemi względami iudzkiemie, ale jedynie 
z chęcią podniesienia, naprawienia, czy osunięcia 
tego, co tamuje pracę w realizowaniu idei Marja- 
wityzmu.

Następnie obrano jednogłośnie na sekretarkę 
Zjazdu s. Matyldę Poznańską, która odczytała na­
stępujący porządek dzienny zebrania:

1. Ożywienie i pogłębienie czoi Przenajświętsze­
go Sakramentu.

2. Ożywienie i pogłębienie czci dla Matki Naj­
świętszej.

3. Stosunek parafjan do siÓ3tr i sióstr do para­
fjan. a) Co chcą widzieć parafjanie w siostrach i 
czego się od nich spodziewają.

4. Zajęcie się niewiastami paratjankami.
5. Opiekowanie się starcami i chorymi w pa­

rafji i stosunek sióstr do nich.
6. Wychowanie dzieci i młodzieży/.
7. Katechizacja dzieci.
8. Zycie zakonne sióstr.
9. Wolne wnioski.
W związku z punktem 1 i 2 postanowiono od­

nowić Kółka adoracyjne wśród mężczyzn, kobiet 
i dzieci i jaknajuroczyściej obchodzić dzień ado­
racji miesięcznej w każdej parafji. Do tego każdy 
członek parafji może przyczynić się przedewszyst­
kiem swoją obecnością na adoracji wspólnej. Sta­
rać się też muszą wszyscy, by adoracja w kościo­
łach naszyeh była nieustająca. Od czase do czasu 
należy urządzać nocne adoracje dla całego domu 
i parafjan w intencjach uproszenia dla parafji, czy 
też dla całego Kościoła potrzebnych łask i błogo­
sławieństwa Bożego. Ożywić mamy cześć dla Matki 
Najświętszej z żywą wiarą w skuteczność Jej pośred­
nictwa. Nosić powinni wszyscy na piersiach Jej 
medalik. Rozbudzać należy odczucie potrzeby 
wspólnej modlitwy i rozumienie jej potęgi.

W związku z punktem 3, 4, 5, 6 i 7 postano­
wiono ożywić tak zaniedbaną dobryczynną dzia­
łalność sióstr względem parafjan, którzy niejedno­
krotnie daleko więcej nam dają, niż od nas wza- 
mian odbierają. Mamy więo przedewszystkiem za­
opiekować się dziećmi, pozostająeemi bez należy­
tej opieki rodziców, z powodu ciężkiej ich cało­
dziennej pracy, dająe im odpowiedni kierunek wy­
chowania społecznO-obywatelski, ożywiony du­
chem Bożym. Dzieci w wieku przedszkolnym 
należy przygotowywać do uroczystej Komunji św. 

spo wiedzi przed Panem Jezusem, by rozumiały 
jStototę tej spowiedzi. Zbierać także dzieci w ce­
lach rozrywkowych i naukowych. Dzieci zaś w 
wieku szkolnym, oprócz troskliwej opieki religijnej 
na\®ży organizować tak, jak to ma miejsce w nle- 

którysh parafjach, a przedewszystkiem w centrum 
przy naszej Świątyni, mianowicie zakładać związ­
ki t. zwane „Awangardą Szkolną". Dzieci poza 
wiekiem szkolnym tworzą „Awangardę starszą". 
Dorastająca młodzież skupia się w Zw. „Templarju- 
szów". Wsaysoy oni powinni dążyć do uspołecz­
nienia się, do pracy nad sobą i dla bliźniaki. Na­
leży pogłębiać w nioh współczucie dla bied­
nych, dla chorych i nieszczęśliwych. Starać się 
też usilnie musimy o podniesienie poziomu kul­
turalnego. Wtym cels będziemy urządzać wycieczki 
aaukowe, krajoznawcze,czy też rozrywkowe. Posta­
nowiłyśmy zaopiekować się chorymi i starcami, 
odwiedzać ich domy, wnosić słowo pociechy i po­
krzepienia. Postanowiłyśmy zapominać urazy i przy­
krości. Nie potępiać bliźnich, lecz okazywać im 
wyrozumiałość i współczucie i modlić się o miłość 
dla nich. W stosunku do parafjan mamy się sta­
rać, ażebyśmy były zawsze przyjaźnie usposobio­
ne, służyły im radą i pomocą. Czynami naszemi, 
sumiennem wypełnieniem Reguły, a szczególnie 
ślubu o czci Przenajśw. Sakramentu, musimy zdo­
być zaufanie parafjan, by szczerze mogli odnosić 
się do nas.

Następnie postanswiłyśmy zająć się niewiasta­
mi parafjankami, urządzać dla nich zebrania i za­
chęcać do najgłębszej czci dla Pana Jezusa, do mo­
dlitwy i pracy w ognisku rodzinnem i dla dobra 
całej parafji. Matki powinny otrzymać tu rady i 
wskazówki, jak postępować z dziećmi, jak zacho­
wywać hygjenę w domach i wiele, wiele innych 
rad i nauk, które winny przyczynić się do podnie­
sienia naszego społeczeństwa marjawickiego.

Oprócz tego ©mówiono punkty, dotyczące ży­
cia zakonnego sióstr, pogłębienia miłości wzajem­
nej między siostrami i dopomagania sobie 
w pracy. Starsze siostry sumiennie, gorliwi® 
i z miłością mają wnikać w potrzeby ma- 
terjalne sióstr, mieć wzgląd i wyrozumienie dla 
sióstr starszyeh wiekiem i chorych oraz ciężko 
pracujących. Miłość pomiędzy siostrami musi się 
stać większa niż matki względem swych dzieci.

Wiele jeszcze poruszano innych spraw, doty­
czących podniesienia życia zakonnego wśród nas. 
Poezem Br. Biskup, udzielając nam wskazówek 
odnoszących się do postępowania z bliźnimi, 
zachęcał nas do pracy ofiarnej zapoczątkowanej 
przez Naszą Założycielkę Błog. M. Franciszkę, a 
tak zaniedbanej z naszej winy.

Obrady przeciągnęły się eo g. 7x/2. Trwały one 
9 godzin z krótką przerwą obiadową. Po zakoń­
czeniu obrad podążyłyśmy wszystkie w ślad za 
Br. Biskupem do kościoła, by złożyć dziękczynie­
nie Utajonemu w Hostji Bogu za odebrane łaski, 
jednocześnie prosząc o udzielenie mocy słowom 
i czynom naszym, byśmy mogły zapał zdobyty na 
Źjeździe wnieść każda do swej parafjji. Wszyst­
kie byłyśmy rozrzewnione tak uroczyście spędzo­
nym dniem, ż którego wiele skorzystałyśmy dla 
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ducha i serca. Zegnałyśmy się serdecznie, życząc 
sobie wzajemnie owocnej prasy i unosząc z sobą 
niezatarte wrażenie z tego pierwszego Zjazdu.

Następny Zjazd nasz odbędzie się w maju w 
Dobrej, dokąd zaproszone zostałyśmy przez Star­
szą S. Anicetę.

S. Matylda Poznańska.

Sprawozdanie z akademji w Cegłowie
W duiu 2 lutego b. r. z powodu uroczystości 

trzydziestolecia Marjawityzmu, pierwszej rocznicy 
Reformy, 73 •ej racz, powstania, oraz Imienin Pa­
na Prezydenta Rzp. Ignacego Mościckiego, odbyła 
się u nas akademja, mająca nastrój podniosły. Sala 
świetlicy i sala gimnastyczna były zapełnione pu­
blicznością. Dowodzi ta wymownie, że lud nasz 
chowa w głębi dusha miłość dla Sprawy Bożej i 
dla drogiej naszej Ojczyzny, trzeba tylko umieć 
rozbudzić tę miłość, utrzymywać i rozwijać. Lud 
nasz ma w tajnikach swego ducha wiele skarbów 
niedocenianych.

Program akademji był następujący: 1) Zagaje­
nie przez br. Fel. Skwiecińskiego; 2) odczyt br. 
Wład. Kociazewskiege, na temat powstania 1863 r. 
i w sprawi® weteranów;'3) przemówienie br. Józefa 
Śledziewskiego, na temat trzydziestolecia Marja­
wityzmu i przeżyć naszych w tym okresie czasu. 
4) przemówienie br. kapłana Tadeusza Bucholca 
o reformie Marjawityzmu; 5) przemówienie siostry 
kapłanki Alicji, kierowniczki miejscowej szkoły, 
na temat zasług na polu naukowym Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej Polskiej, Prof. Ignacego Mościc­
kiego i wielkiego charakteru jego, oraz poświęceń 
w pracy dla Państwa; 6) wygłoszenie kilku 
deklamacji okolicznościowych przez dzieci szkol­
ne; 7) odśpiewanie oklicznościowyoh piosenek 
po każdem przemówieniu przez miejscowy chór, 
który przy rozpoczęciu akademji zaśpiewa!: „Boża 
coś Polskę0, a na zakończenie „Jeszcze Polska nie 
zginęła". Poczem wzniesiono okrzyk: „Niech żyje" 
na cześć Prez. Rsp. Prof. Ignacego Mośeickiego 
oraz na cześć Marjawityzmu, Przełożonych i du­
chowieństwa.

J. Sladeiewski.
!

Przemówienie br. Józefa Śledziewskiego na akademji 
w Cegłowie

Trzydziestolecie i Reforma Marjawityanro
Lat 30 — to wiek dojrzałości Chrystusowego 

Człowieczeństwa. Po tyah latach dopiero Pan Je­
zus wystąpił publicznie z nauką swą Boską-, a prze­
cież ta sama mądrość Boża była i w małej Dzieci­
nie. Jak każdy szezegół z życia Boskiego Mistrza tak 
i ten ma dla Marjawityzmu właściwe znaczenie, gdyż 
Pan Jezus objawił naszej Matce Załoźycielc< że 
Dzieło Miłosierdzia będzie psdobne w szczegółach 
do Dzieła Odkupienia.

30 lat istnienia Marjawityzmu, to dojrza­
łość w doświadczaniu przeżyłem wewnętrznie i 
zewnętrznie, miara dobrodziejstw Bożych, udzielo­
nych naszemu Kościołowi, dojrzałość sił męża 
zdolnego rozpocząć trzeci okres dziejowy w Marja- 
wityzmie. — Pierwszy bowiem okres — to zerwa­
nie więzów niewoli rzymskiej, które hamowały 
bieg życia i postępu. Dało to giożność zbliżenia 
się do Źródła wolności, do Chrystusa w Euchary­
stji, wyzwolenia się z niewoli wewnętrznej t. j. 
grzechu. Rozpoczął się wielki lot ducha wolnego, 
zaznaczający się postępem, kulturą, organizacją, 
jednością i miłością. Prawdziwa wartość moralna 
może się ujawnić tylko w duchu wolnym, — nie­
wola bowiem jest hamulcem i deprawacją. Duch 
ludzki nie znosi niewolnictwa, bo jest tchnieniem 
Bożem.

Ten pierwszy okres rozwoju duchowego był pe­
łen szczęścia i radości, darmo nam dany dla za­
chęty do pracy, do walki, które nas czekały, bo 
przecież „Królestwo Boże gwałt cierpi i gwałtów- 
nicy porywają je.“ Dusze, zaznawszy tego szczę­
ścia i pokoju, uważały się za niegodne, ż« 
na to nie zasłużyły. Cały zastęp pierwszych za­
konnic z zamożnych rodzin i kapłanów, którzy po­
rzucali wygodne stanowiska, — pragnęli cierpień i 
prześladowań, bo widomym przykładem męczeń­
stwa ducha dla nich była Mistrzyni życia duchowe­
go, Mateczka nasza.

Drugi okres — to okres cierpień, doświadczeń, 
i oczyszczeń, przygotowujący nas do wejścia na 
wyższy szczebel rozwoju duchowego. — Obecna 
rocznica trzydziestolecia jest rozpoczęciem trzecie­
go okresu dojrzałości Marjawityzmu. — Rzec moż­
na, że te dwa okresy dały dobry wynik w sensie 
przygotowania nas do okresu trzeciego. Bo jak 
rzeczywistość wykazała, bardzo mała ilość naszych 
wyznawców uległa nowej sile ataku, nie wytrzy­
mując tej próby. Ogromna większość Marjawitów 
dowiodła swej dojrzałości duchowej: nie wróośła 
do Rzymu, a wyrwała się z -bałwochwalstwa, 
które wkradło się i do nas. Widzimy jasno, że 
sprawa reformy jest na dobrej drodze. Despo­
tyzm. skończył się; mamy ustrój demokratycz­
ny, a w nim nowej pracy nad siły ludzkie. Nikt 
zatem wymawiać się nie ma prawa od takowej, 
bo ita sumienniej pracować będziemy wszyscy—wy­
nik naszej pracy będzie pozytywniejszy. Niewola 
ducha działa deprawująco na masy; co wie­
ki popsuły, tego nie można poprawić bez wy­
siłku i w krótkim czasie. Odzyskana przez nas wol­
ność wymaga ogromnej pracy, czujności, a zwłasz­
cza dużego wysiłku nad reformą własnego 
ducha. Praca zbiorowo-społeczna da nam napew- 
no o wiele większe wyniki, niż wysiłki jedno­
stek, działających na własną rękę i w odosobnie­
niu; nauczy nas współżycia 1 zacieśni między nami 
węzły braterstwa.

My, starsze pokolenie, weterani, żyjący jesz.. 
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cze w tak ważnym monenćle, nie możemy być, 
obojętni na obowiązek, jaki na nas włożyła Moc 
Najwyższa i Kierownicza — Bóg, Wiadomo, że 
każde pokolenie ma swoje przeznaczenie. Spraw­
dzianem miary spełnionego przez nas zadania jest 
czujność, wysiłek, wytrwałość w pracy nad sobą 
i ofiarne poświęcenie się dla innych — w trosce 
o wychowanie młodego pokolenia.

Młodzież nasza, żyjąca w okresie chaosu 
religijnego, i społecznego, przeżywa ciężki kry­
zys przedewszystkiem w dziedzinie ducha. Ona 
to najwięcej odczuła zastój i do pewnego stop­
nia doprowadzoną w nas ruinę duchową. Dziwić 
się temu nie można. Jest to wiek najbardziej wraż­
liwy i bez ustalonego kierunku. Podniesienie tej 
młodzieży — to palący obowiązek w naszej spo­
łeczności. Winniśmy więc organizować się, radzić, 
wyczerpać wszystkie środki do podniesienia naszej 
młodzieży, do pozyskania jej, dla przeprowadzenia 
pięknych zadań naszego Kościoła. Jest to nasz 
obowiązek, z czego zdać będziemy musieli rachu­
nek przed Bogiem i historją naszej Sprawy.

Wychować dobrze dzieci to jest wielka rzecz 
i bardzo trudna, szczególnie w tych czasach. Bez 

pomocy Boga i dobrej woli z naszej strony nie 
nie zrobimy. Dokonywujmy reformy siebie i 
najbliższego otoczenia. Wglądnijmy głęboko 
we własne sumienia, a w wychowaniu dzieci 
mniej kierujmy się egoizmem miłością własną i sła­
bością. Kochajmy dziecko dla Boga i pożytku 
społecznego. Organizacje młodzieżowe niech sta­
ną się. dla nas placówkami gorliwej pracy. Tam 
znajdziemy możność pouczania młodzieży i zbliża­
nia się do niej. Twórzmy drużyny starszych, któ- 
reby szukały sposobów oddziaływania na młodzież 
na tle miejscowych potrzeb.

Niech nas krzepią miłe wspomnienia, jak to 
było trzydzieści lat temu:.czas mocy i blasku 
Marjawityamu, silna wiara, mówiąca nam że wtedy 
nie było dla nas niemożliwości, pokonywująca 
wszelkie trudności, wreszcie moc ducha prowadzą­
ca do poświęceń i bohaterstwa.

Przypomnienie tego stanu naszego Kościoła 
niech nam będzie bodźcem do pracy nad reformą 
siebie, żebyśmy mogli spełnić swe zadanie wzglę­
dem innych, a tem samem przyśpieszyć przyjście 
Królestwa Bożego.

J. Śledgiewski.

Z ŻYCIA MARJAWICKIEGO

Łódź, dn. 9 lutego 1936 r.
Z okazji rooenicy reformy chcemy podzielić się 

naszem gorącem pragnieniem z całym Zespołem, 
byśmy pod hasłem: „Wszystko na większą chwałę 
Boga i cześć Najśw. Maryi Panny", szli naprzód 
drogą wytkniętą nam przez Założycielkę naszą — 
Błogosławioną Marję Franciszkę, jaka to droga, to 
każdy z nas ma głęboko w sercu wyryte: najgłęb­
sza cześć dla Utajonego i Tej, Której życie naśla­
dować mamy, a Imieniem zwać się szczycimy.

Otóż pragnieniem naszem jest, by dawna gor­
liwość wśród nas zapanowała, by duch pracy o- 
fiarnej nad sobą i dla szczęścia bliźnich ożywił nas 
i pociągnął do czci Chrystusa wiele, wiele dusz, 
w których tkwi okruszyna dobrej woli. Usiłujemy 
dążyć do tego, by Bóg—Miłość Przedwieczna—od­
bierał od nas chwałę, byśmy wypełniając regułę 
według życzeń Błogosławionej Matki, wynagrodzili 
Bogu za naszą oziębłość, a żarliwą modlitwą i po­
święceniem dla Sprawy Bożej i dla bliźnich upro­
sili sobie łaskę u B ,. ;; byśmy to, co pragniemy 
i ozujemy w duszy, w czynie okazali. Tego wła­
dni© życzymy wszystkim, wierząc, że Bóg mooen 
jest dodać nam sił i zapału.

Siostry Łódzkiego Klasztoru
S.S. Matylda, Aurelja, Lubosława, Bożydara, Bogowi- 

ta, Felicjanna, Alma, Celina, Ennata, Fausta, Krysta, Jowi­
ta, Ada, Marta, Klemensa, Edwarda, Ewa, Samuela, Mar­
celina, Eufrozyna, Anzelmina, Saula, Filipina, Telesfora, 
Zygmunta, Efrema, Maksyma, Gwidona, Raula, Salustja, 
Rufina, Teodora, Januarja, Dacjana, Ambrozja, Izydora, 
Wiktorja, Pacjencja, Karyna, Adelina, Marcjanna Nowacka, 
Anna Matuszewska, Józefa Szydłowska.

Dzień 29 stycznia jest wielkiem świętem dla 
nas. W dniu tym przypada rocznica reformy. Rok 
czasu upłynął od chwili wypowiedzenia posłuszeń­
stwa byłemu przełożonemu naszego Kościoła, któ­
ry gnębił i niszczył to co było Boże, a cała Dziele 
Miłosierdzia nieopatrznie prowadził do zupeł®ej 
zagłady. I stało się coś, cz^go nie przewidział by­
ły arcybiskup: oto Pan powołał do czyau naszych 
braci Biskupów, kapłanów, siostry i braci i lud ca­
ły, aby przeciwstawili się wszelkiej korupcji. Nara­
zili się oni na oszczerstwa, prześladowania i szy­
kany ze strony dawnych marjawitów. Był to do­
pust karzącej nas ręki zato, że w bałwochwalczy 
sposób uwielbialiśmy człowieka ? że jemu zaufali­
śmy. Jest to nauka na przyszłość. Mamy żyć tylko 
dla idei Chrystusa Pana, mamy nieść światło 
wiecznie żywej prawdy Ewangelicznej. Tę praw­
dę posiadał nasz Kościół za dni życia naszsj wiel­
kiej Mistrzyni, Najdroższej Matki, i ma ją obecnie.

Moment reformy, ta czyn żywy, szlachetny, to 
działanie ludzi mocnych, oddanyeh idei.

Zastanawiając się nad tem, jakie korzyści dała 
nam reforma, dochodzimy do przekonania, że teraz 
zupełnie inny duch zaczyna egarniać nas: ginie 
obłuda, wszystkich zaczyna łączyć miłość i szcze­
rość, inna też atmosfera opanowuje nasze ośrodki, 
budzi się chęć do pracy nad sobą. Jesteśmy wolni; 
nie mamy żadnej przeszkody służyć Panu Bogu 
według własnego sumienia; nikt nam nie narzuca 
się z swoją nieomylnością. Eucharystja Sw. zespa­
la nas w jedną rodzinę.

Cierpiąc ucisk i biedę i prześladowanie i wzgar­
dę, pamiętajmy na słowa Pawła św. „Któż, nas od­
łączy od miłości Chrystusowej? ezy utrapienia, czy 
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ucisk czy prześladowanie? czy głód, ezy nagość? 
esy niebezpieczeństwo? czy miecz? Albowiem pew­
ny jestem tego, iż, ani śmierć, ani żywot, ani 
aniołowie, ani władze, ani mocarstwa, ani teraźniej­
szość ani przyszłość, ani wysokość, ani głębokość, 
ani żadna inne stworzenie, aie będzie mogło nas 
odłąezyć od miłości Bożej, która jest w Jeausie 
Chrystusie Panu naszym" (Rzym. 8).

Ni® ustawajmy więc w pracy nad sobą, bądź­
my surowymi sędziami dla siebie, dla bliźnich zaś 
kierujmy się wielką wyrozumiałością i miłością, 
czem właśnie udowodnimy miłość dla Pana Jezu­
sa. A Pan Jezus da nam swyciąstwo Wielkiej Spra­
wy Bożej jaką jest nasz święty Marjawityzm. Od 
nas zależy spełnienie naszego powołania jakie dał 
nam Bóg.

Ks. Z. Szypold.
Lipno 12 lutego 1936 r.

Mówiłaś, że gorliwość pierwsza wróci...
Mówiłaś, że zapłoną nasze serca — jeszcze 
goręcej, niźli na początku Sprawy...
Wierzę, Matko, że Twe słowa wieszcze 
spełnią się, że wszystko się naprawi.

Bo wczoraj — to była zdrada, 
to była hańba, opętanie!
Wczoraj — to była pycha wściekła, 
to było Dania istne piekło!

A dziś — skostniałych dusz gromada 
o Zmartwychwstaniu często gada 
i myśli, że się samo stanie, 
że samo wróci, co uciekło...

Miłości pierwszej wiosna do naa wróci, 
ale do Pana Stóp trzeba się rzucić 
i błagać, aby tchną! ożywcze moce 
w nasze dusze...
Trzeba powiedzieć sobie: muszę, 
ja muszę lepiej żyć, zwyciężać siebie, 
bo miłość własna ducha grzebie, 
jak mursz, co nawet wielkie sosny kruszy.

Miłości pierwszej wróci do nas wiosna, 
ale się trzeba jednać, bratać 
z tymi, co duchem wgórę rosną...
i zawsze dobre z lepszem splatać...

Trzeba po Ogień iść do Ognia, 
co na Ołtarzach Pańskich gości.
Jedz Chleb Powszedni, kto wygłodniał, •— 
kto wysechł, Wino pij Miłości!

Mówiłaś, że zapłoną nasze serca jeszcze... 
że będą jasne i gorące...
Niech wyją burze, sieką deszcze, 
zabłyśnie jednak życiodajne Słońce!

T. 
Cegłów, 11/11-36 r.

ś. t p.
Józefa Pietrak-Kuklowa

(Wspomienie pośmiertne)
Dnia 7-go lutego b. r. zmarła w Żeliazewie ma­

tka naszego Br. kapłana Bernarda, proboszcza pa­
rafji marjawickiej w Łowiczu.

S. p. Kuklowa urodziła się w 1864 r. Marjawit- 
ką została w r. 1906. Od młodych lat, pomimo 
ciężkiej pracy i obowiązków, codziennie chodziła 
na Mszę św. i przystępowała do Komunji św. Za­
wsze też można ją było widzieć i na nieszporach. 
Adoracji tygodniowej nigdy nie epuśoiła. Zachę­
cała również innych do aderacji Przenajświętszego 
Sakramentu i pilnowała, aby żadna z kobiet z jej 
kółka adoracyjnego nie opuściła tej świętej go­
dziny.

Jaśli która nie mogła przyjść na adorację sio­
stra Kuklowa zastępowała ją sama.

Największą jednak pociechą tej zacnej i gorli­
wej marjawitki było to, że syna swego Janka, o- 
becnie w zakonie br. kapłana Bernarda, ofiarowa­
ła na służbę Bogu w Dziele Jego Miłosierdzia. Ma­
rjawityzm kochała całem sercem. Odznaczała się ni- 
czem niezachwianą, głęboką wiarą w Dzieło Boże.

Z niezmierną radością powitała upragnioną refor­
mę w naszym Kościele.

We wrześniu ub. 1935 r. podupadła bardzo na 
zdrowiu. Odtąd przeważnie była zmuszona leżeć 
w łóżku. Cierpiała najwięcej nad tem, że nie może 
być codziennie na Mszy św. i u Komunji św.

Dnia 7-go lutego b.r. zdrowie s. Kuklowej raptow­
nie się pogorszyło. Ojgodz. 3 po południu prosiła, aby 
po raz ostatni przyniesiono jej Komunjęśw. Przyjęła 
Pana Jezusa z rąk Br.kap.Sszepana.Odwledzili ją tego 
dnia siostry zakonne i przebywający wówczas wZeli- 
szewie Br. kapłan Bazyli, jak również wiele osób 
ze wsi. Ze wszystkimi żegnała się i prosiła o prze- 
baozenie, jeśli kto ma cokolwiek przeciwko niej.

0 godz. 4-ej jeszcze raz poprosiła, aby przyby­
ły siostry zakonne i odmówiły różaniec. Odmawia­
ła wspólnie. Kiedy siostry zaczęły modlitwę do 
Matki Najświętszej „Pod Twoją obronę...", sasnęła 
cichutko w Panu o godz. 5 tej po południu.

Pogrzeb odbył się 10 lutego w południe. Brat 
kapłan Bernard, nie zdążył pożegnać się z matką, 
choć pragnęła g© widzieć przed śmiercią. Dłuższa 
nieobecność jego była spowodowana ważnemi spra­
wami, w związku z odebraniem Górki-Powieliń- 
skiej (Smogorzewa), Filipowa i Łowicza z rąk zwo­
lenników b. przełużanego.

Dla matki jego rozłąka z synem, długie niewi­
dzenie go, kiedy wiedziała, że dni jej są policzona, 
i wreszcie niemożność zobaozenia go i pożegna­
nia się z nim przed śmiercią, było ostatnią i naj­
cięższą może ofiarą, jaką złożyła dla Sprawy 
Bożej.

Dobra żona, kochająca matkę, wzorowa marja- 
witka, eicha pracowita niewiasta — niech odpo­
czywa po trudach żywota w pokoju wiecznym 
i niech prosi Pana za synem, aby na ciernistej 
drodze życia zakonnego 1 kapłańskiego trwał i wy­
trwał tak, jak ona do końca życia w Marjawityz- 
mie.

Tadeusz.
Cegłów, dn. 1C II 36 r.
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